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wiejski duszpasterz przepro- 
wadza przedślubny egzamin dwojga 
ludzi. Doświadczonym wzrokiem sp2- 


Stary, 


gląda w ich oczy i głosi naukę na no- 


we dni życia. Płyną słowa napomnień, = 


przestróg i pouczeń, a wreszcie to zda- 
nie, które mi utkwiło głęboko w pamię: 
ci: „Jeżeli pragniecie mieć szczęście w 
rodzinie i żeby między wami zawsze 
Pan Bóg mieszkał, chowajcie w swych 
sercach wielką bojażń Bożą". 

Głęboką prawdę życiową kryją w So- 
bie te słowa. 

Bóg jest źródłem Szczęścia. Kiedy 
braknie Boga i szczęście uleci. Nie to 
szczęście ziemskie, o którym tak czę- 
sto marzą młodzi ludzie, bo ono jest 
tylko swoistym złudzeniem, a w złu- 
dzeniu żyć można długie, długie lata, 
ale szczęście prawdziwe, krzewiące Się 
w duszy połączonej z Bogiem. To zaś 
szczęście dopóty będzie w duszy ludz- 
kiej, dopóki ona, przejęta bojaźnią wo- 
bec swego Stwórcy, uszanuje Jego pra- 
wo i rozkazy. Bojaźń Boża bowier 
nie ta czysto zewnętrzna, służalcza ule- 
głość — ale bojaźń, złączona z głębo- 
kim szacunkiem i czcią dla Istoty, cd 
której jesteśmy zupełnie zależni, z4w- 
sze stwarza w życiu to, czego dobry 
chrześcijanin może od życia wymagać: 


zadowolenie. Gdzie jest taka bojazń, 
tam jest Pan Bóg. 
Zrozumieć należy istotę rodziny, 
. zrozumieć ją nie po ludzku, ale po Do- 
żemu. 
Rodzina — to związek dwojga istot 


ludzkich, trwale zjednoczonych węzła-, 


mi miłości, umiejących żyć życieni 
wzniosłym i szlachetnym. 


tylko! 

Rodzina — to matka, z godnością 
nosząca to szlachetne imię. Nie kobie- 
ta tylko! 

Rodzina — to liczna, według woli 
Bożej, gromadka owoców małżeńskiej 


miłości — dzieci młodszych czy star- 
szych, szanujących czwarte przykaza- 
nie Boże! 


Fr 


Rodzina — to ojciec. Nie mężczyzną gg 


Włocławek, 6—12 luty 1949 r. 


Tak pojęta rodzina jest rodziną Bo- 
żą. 

A jak w niej wyglądać ma ojciec 1 
matka? 

Ojciec — głowa rodziny. 

Na nim ma spoczywać wielki obowią- 
zek kierowania łodzią rodzinnego do- 
mu. To sternik życiowy tej gromadki 
istot, jemu powierzonych WSZYSL- 
kich członków rodziny. Zawsze czujny 
i trzeźwy, by nie wjechać na skały 
buntu przeciw Bogu, albo na mielizny 
groźnej oziębłości. On nie może nigdy, 
nawet i w najcięższych, najmroczniej- 
szych godzinach, opuścić swej łodzi i 
poszukać sobie wygodniejszej drogi. 
Ma być bohaterem swojego rodzaju. Z 
własną łodzią rodzinną ma go zawsze 
wiązać uczucie miłości ku członkom za- 
łogi — swoim własnym dzieciom i ku 
tej jedynej towarzyszce życia, której 
przed ołtarzem przysięgał uczciwość i 
wierność na zawsze. 

Haniebnym morderstwem, — które 
dziś tak bardzo grasuje wśród rodzin, 
nie może zaplamić swoich czystych dło- 
ni, dla tego, że ciężko, że we dwoje lub 
troje łatwiej jest przepłynąć przez ży- 
ciowe fale, że pięcioro, sześcioro to już 
jest za dużo i trudniej sterować! Choć- 
by szatan szeptał, że to dla wygody 
ukochanej żony... Jemu — ojcu — nie 
wolno do tego dopuścić! 

W Bogu winien czerpać siłę do znie- 
sienia wszystkich trudów życia. Gdy 


rzed samym nowym Rokiem 29 
grudnia zamilkł w Gidlach koło Często- 
chowy niezwykły piewca Maryi, Ś. p. 
O. Konstanty Żukiewicz, Dominikanin, 
znany największy mariolog na ziemi 
polskiej. Przez pół wieku każdy maj i 
październik głosił sławę naszej Matki i 
Królowej po różnych kościołach naszej 


Cena 8 złotyche 


tego zaniecha, Bóg nie pozostanie diu- 
żej w jego domu. 

Matka — serce rodziny. 

Spokój w domu i ciągłe stwarzanie 
w nim łagodnej przystani dla męża i 
dzieci, to jej trwały wysiłek codzienne- 
go życia. Łzy, gdy płynąć muszą, mie- 
chaj już tak płyną, by ich nikt nie wi- 
dział, prócz Tego, który jedynie może 
je osuszyć. Wszelkie jęki i skargi niech 
się zawsze mieszczą w ścianach swojej 
chaty. To nie towar na eksport dla ob- 
łudnych przyjaciół i plotkarskich sąsia- 
dek. Cichość i pokora i wyrozumiałość, 
połączone ze szczerą, codzienną modlit- 
wą, to są cnoty matki, które są najlep- 
szą odżywką miłości w rodzinie. Ktłót- 
nie i złe słowa, zaprawione jadem 
grzesznej nienawiści, to najskulecz-- 
niejszy niszczycielski sposób na mi- 
łość w rodzinie i na usunięcie z niej 
osoby Boga. 

Rodzina to kościół — siedlisko miło- 
ści — świątynia Chrystusa. 

Nie wolno więc do niej ojcu ani mat- 
ce dopuścić szatana pod postacią grze- 
chu, chociażby w ponętne ubrany był 
szaty. Bo zniszczy im szczęście i wew- 
nętrzny spokój, a raz podeptana czy- 
sta bojaźń Boża mieni się na nigdy 
niezgnębiony wyrzut, że sami są winni 
własnego nieszczęścia i w zamian wy- 
tworzy w sercu strach przed wielką 
odpowiedzialnością za złośliwe i zu- 
cahwałe pogardzenie Bogiem. 

Ks. Władysław Baran, m. s. 


zwykły Sługa Maryi — 
Aposioł Różańca Śwęteg> 


Ojczyzny, a w ciągu roku rozmaite re- 
kolekcje, konferencje dla zakonnic i 
uczenie różnych zakładów oparte były 
o Marię i przez Marię. Inaczej nie 
umiał mówić. Żeby poznać czym był O. 
Konstanty Żukiewicz trzeba go było 
widzieć i słyszeć na ambonie. Wówczas 
ta niepozorna postać przemieniała się 
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Wspomnienie 


Było to w połowie maja 1946 roku, 
kiedy jechałam z Zakopanego do War- 
szawy. 

Wagon był czwartej: klasy z ławkami 
ustawionymi tylko pod ścianami. Kto 
nie miał miejśca na ławce umieszczał 
się na własnych walizkach czy tłomo- 
kach. 

Na stacji w Częstochowie weszły do 
tegoż wagonu jeszcze cztery. osoby. 
Dwoje starszych ludzi i dwie młodsze 
panie. Zainstalowali się na swoich pa- 
kunkach tuż obok mnie. 

Podróż długa i męcząca różnie na- 
straja ludzi nieznanych sobie przedtym 
a zbliżonych teraz na stosunkowo krót- 
ki okres drogi z sobą. Myśmy odnieśli 
się do siebie wzajemnie przyjaźnie i ży- 
czliwie. 

Droga wydaje się niezwykle przewle- 
kła zwaszcza, gdy niewygodna pozy- 
cja ochotę do snu odbiera a słabe świa- 


tło uniemożliwia czytanie. Pozostają 
naonczas możliwości: obserwacja 
wspóitowarzyszy podróży, myślenie, 


albo też z ludźmi, którzy zaciekawiają 
rozmowa. Moja obserwacja dopiero co 
wesztych do wagonu podróżnych wypa- 
dła dodatnio. Smuchając rozmowy dwoch 
miodszych pań stwierdziiam, że są 
nauczycielkami, światłymi kierownicz- 
kami młodzieży. 

S.edząca obok mnie starsza pani wy- 
glądaia na czcigodną matkę rodziny. 
Siowa jej świadczyły o giębokim na- 
stawieniu rel.gijnym, osoby  zrówno- 
wazoliej, pogvunej tą  jasnoscią, jaką 
daje sua wewnętrzna, wypiywająca z 


w mocarza słowa, w mistrza, co umiał 
zagrac na strunach secc Siuchaczy, aby 
icn wSZzystkićcn porwać przed tronu Nie- 
pokalianej. Jak sw. Bernard z pczym- 
knięcytmi często oczyma gios Jej 
chwaię z taxın zapatem, z taką łatwo- 
Ścią, ze Zddawato się, ze nie mowi, ale 
SZyDKO CZyta, co mu anieli podszeptu- 
ja. Uuiębia inysli, wytworność Sowa, 
wielwa wiedza i pamięć niezwykła. Stu- 
cnacze tak bywali porywani, że ostat- 
nio w Radomsku sami pozakładali me- 
gaiony, aby móc słyszeć ziotoustego 
kaznodzieję Marii Niepokalanej. . Na- 
wet w ostatniej chorobie, rzecz dziwna, 
ataki ustawały, odzyskiwał siły i wer- 
wę, gdy miał głosić chwałę Marii i tak 
było ccdziennie przez cały ostatni paź- 
dziernik... 

Jako godny syn św. O. Dominika i 
św. Jacka całą naszą Ojczyznę zapalał 
do odmawiania Różańca Św. Dusze 
bardziej oddane pobożności zachęcał 
do niewolnictwa Marii według św. 
Ludwika de Montfort, którego ogrom- 
nie kochał i cenił i z radością doczekał 


zasad Chrystusowych dogłębnie poję- 
tych. 

Nie pomyliłam się. Potwierdziłam w 
sobie to przekonanie, gdy wezbranym 
sercem i ze łzami wzruszenia w oczach 
matka opowiadała o uroczystościach z 
jakich wracano. Powiedziała w krót- 
kich słowach tak wiele. . 

Byli to rodzice i siostry Księdza Pro- 
fesora Wyszyńskiego z Włocławka, 
który otrzymał właśnie sakrę biskupią 
z rąk księdza kardynała Augusta Hlon- 
da na Jasnej Górze i zamianowany zo- 
stał Ordynariuszem diecezji lubelskiej. 
Opowiedziała w głównych  zarysach 
przebieg wspaniałej dla wszystkich u- 
czestników uroczystości, a dla rodziny 
niewypowiedzianego w swej  szczęśli- 
wości dnia. 

— Nie mogę sobie wyobrazić więk- 
szego dla nas błogosławieństwa nadto, 
co nas spotkało i szczęścia, którego by- 
liśmy jako rodzice świadkami — mó- 
wiła w pokorze swej matka.—Dwa dni 
miałam w moim życiu wielkie, dzień 
jego Prymicji a teraz... czyż marzyłam 
kiedykolwiek, aby syn ' mój został bi- 
skupem! Od najmłodszych lat swoich 
pragnął być księdzem, siużbie Boga się 
poswięcić, a potem już tylko uczył się 
i uczył. Kochał naukę i książki. Nie 
tracił ani godziny dnia po próżnicy. 
Potem uczył drugich z takim samym 
zapałem i oddaniem się. Myśmy go 
wtedy dła domu stracili. Zaglądał do 
nas ną krótko, zawsze pracą i pośpie- 
chem naglony. Czas jego stawał się 
coraz cenniejszy, coraz 


się jego kanonizacji. 

Napisał okoio 3U książek o Matce 
Boskiej, koroną których jest dwuto- 
mowe dzieto: „Krolowa Różańca Św. w 
Kosciele i w kolisce'*. Ale najwięcej sił 
i pracy poswięcit wiekopomnemu dzie- 
łu przettumaczenia i opracowania ,,Mie- 
cnowity*, w ktorym na tle litanii lore- 
tańskiej zebrano wszystko, co się ty- 
czy czci M. boskiej, cnociaż jak mowił: 
„O Maryi nigdy dosyć"... Olbrzymie 
dzieso U. Justyna Miechowity czekało 
ŻUU lat na przyswojenie go polskiej li- 
teraturze maryjnej. Dokonał tego O. 
K. źukiewicz. 

wielką pociechą O. Konstantego by- 
ło przeprowadzenie koronacji kiiku cu- 
downych obrazow Matki. Boskiej w 
Polsce, a ostatnio świetny jubileusz 
Gidel Pani. 

Spełnił wszystko, co mógł uczynić 
dla Swej Królowej i Pani i odszedł po 
nagrodę, ściskając w ręku figurkę M. 
Boskiej Gidelskiej, pod której stopka- 
imi spoczął w kaplicy tak, jak tego 
pragnął. J. E. Ks. Bp. Czajka, -wielki 


mniej go już 


poświęcał domowi, z którego wyszedł. 
Aleśmy nie mieli o to żalu do niego. 
Nie był mniej miłującym nas synem 
i oddanym ram duszą aniżeli kiedyś. 
Tak samo szanował rodziców i wdzięcz- 
ny był, żeśmy się mu uczyć pozwolili. 
Nie mamy go teraz dla siebie. Odda- 
liśmy go Bogu i ludziom. 

Gdy wieść o nominacji Jego Eksce- 
lencji Księdza Biskupa Stefana Wy- 
szyńskiego na Arcybiskupa archidiece- 
zji warszawskiej i gnieźnieńskiej oraz 
Prymasa Polski poważnym i radosnym 
echem rozeszła się po kraju, wspom- 
niałam rozmowę z przelotnie poznaną 
w podróży jego rodziną i stwierdziłam 
raz jeszcze, że nawet najskromniejszy 
dom na twardej postawiony opoce, 
dom, który „zbudował Pan“ może być 
kolebką ludzi wielkich i świętych. 


Hierarchia Kościoła katolickiego nie 
opiera się w wyborze swoich dostojni- 
kow na hierarchii ziemskiej, bierze na- 
tomiast pod uwagę klasytikacje ducha 
i pod tym względem nie popełnia omy- 
łek. 


Ci, co znali Księdza Biskupa Wy- 
szyńskiego z jego dzieł, czytali jego 
artykuły i słyszeli go z przemówień, 
poznali jego umysł i głębową miłoscią 
do najubozszych duchem przepojone 
serce oraz energię w zbożnej pracy, Z 
uznaniem i radoscią przyjęli tę wieść. 

Zmarły Wielki Prymas, Ks. Kardy- 
nal? miond wskazał Ojcu Św. godnego 
po sobie następcę. 


Zolia Skrzyńska-Topińska 
Bć. Oa I | amin... „AAAA 


czeiciel Maryi, pożegnał go od tych, co 


podobnie czują... 


= - = 


$. p. O. Konstanty Maria Żukiewicz 


O. r. urodzi: się 1L lutego 18/%4r. w 
Scetynie Kuto Sokala, wstąpił do Zako- 
nu sw. O. Vorainika 1893 r., został wy- 
swięcony na kaptana 9. IV. 1898. 


Zakon w uznaniu jego zdolności 
przyznał mu tytuł Kaznouziei General- 


nego,. Kzym pochwalił jego prace nad - 


miodziezą zenską. Udznaczał się wielką 
dobrocią i delikatnością, co owiane 
nimbem mariologa zyskiwało mu Serca 
ludzie. Nie obawial się go grzesznicy, 
bo wyczuwali w nim dobroć Matki Bo- 
skiej. Liugie lata był przeorem w Kra- 
kowie, w Zołkwi, w Tarnopolu, we Lwo- 
wie, wreszcie w Gidlach, gdzie dokoń- 
czył swego świątobliwego żywota żało- 
wany przez bliskich i dalekich, w któ- 
rych uszach dźwięczało jakby echo jego 
słów:  „kochajcie, kochajcie Marię, a 
Ona was zawsze pocieszy i ukoi wasz 
DÓW „e: 
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Na początku czasów Bóg stworzył 
nie tylko materialny świat i człowieka, 
stworzył także świat niewidzialny, du- 
chowy: aniołów, to jest istoty bezcie- 
lesne, które mają rozum i wolną wolę. 
Ich nazwa „anioł“ jest słowem pochod- 
nym z greckiego i znaczy „posłaniec“; 
są tak nazwani, bo Bóg niekiedy po- 
wierzał im poselstwo do ludzi; przy- 
pomnijmy sobie choćby młodzieńca, 
który siedział przy pustym grobie i 


 pouczał niewiasty o zmartwychwstaniu 


Zbawiciela. 

„Anioł jest nazwą urzędu, nie na- 
tury. Pytasz o nazwę natury? Brzmi: 
duch“ — mówi św. Augustyn. 

Jeżeli niekiedy aniołowie w ludzkiej 
postaci na ziemi przebywali, to Bóg 
dał im tę postać tylko na okres przej- 
ściowy, aby mogli z ludźmi wejść w 
łączność i widzialnie z nimi  przesta- 
wać. Np. Archanioł Rafael, który mło- 
demu Tobiaszowi towarzyszył w dro- 
dze do Rages, miasta Medów; mówi on 
potem do Tobiasza i jego rodziców: 
„Zdałem ci się poprawdzie z wami jeść 
i pić, ale ja pokarmu niewidzianego i 
napoju, który od ludzi oglądan być nie 
może, używam. A tak czas jest, abym 
się wrócił do Tego, który mię posłał“ 
(Tob. 12, 19-20). 

Jako czyste duchy, obdarzone wni- 
kliwym rozumem i wolną wolą, są 
aniołowie do Boga  podobniejsi niż 
wszystkie inne stworzenia, niż czło- 
wiek nawet, którego przecież Bóg 
stworzył „na swe podobieństwo“. Je- 
żeli w Piśmie św. sławi się godność 
człowieka, to powiedziane jest, że ,,po- 
stawiony jest nieco niżej od aniołów“ 
SS rA 

Dlaczego Bóg stworzył aniołów? Na 
to pytanie Bóg nie odpowiedział. Ale 
nie zbłądzimy, gdy przyjmiemy, że u- 
czynił to, aby aniołowie Go uwielbiali 
i przez to samo brali udział w Jego 
wspaniałości. Tej szczęśliwości nie 
chciał Bóg użyczyć aniołom jako czy- 
sty podarunek, mieli na tę łaskę za- 
służyć. Dlatego wystawił ich Bóg na 
próbę. Jednak wielu z nich nie prze- 
trwało tej próby i przegrało Swe szczę- 
ście. 

Nie objawiono nam na czym ta pró- 
ba polegała. Wedle mniemania niektó- 
rych Ojców Kościoła oraz z treści 
Pisma św. możemy przyjąć, że Lucy- 
fer, którego nazwa oznacza „niosący 
światłość“ mówi o wyjątkowej jego 
piękności, nie chciał Boga uznać za 
swego Pana i Stwórcę i za źródło swej 
szczęśliwości: nie chciał Bogu więcej 
służyć i więcej Bogu podlegać. 

Przestrzenie niebios, w których bło- 


s 


L AD BO Ż Y 


Bóg stwarza i doświadcza duchy 


ga harmonia panowała, w których 
nigdy nie było poruszenia woli niezgo- 
dnej z wolą Bożą, w których każda 
myśl za cel miała uwielbienie Boga, 
naraz zostały rozdarte jaskrawym roz- 
dźwiękiem: rewolucyjnymi słowy Lu- 
cyfera: „Nie będę służył!“ 

Ten okrzyk buntu znalazł straszliwy 


oddźwięk w niebie. Zastępy aniołów 
zbuntowały się, bo chciały być Bogu 
równe, czy też, że miast Bogu, 


Lucyferowi wrogowi Boga, chciały słu- 
żyć. Niektórzy Ojcowie przyjmują, że 
bunt powstał, gdy Bóg aniołom obja- 
wił, że Jego Syn przyjmie naturę ludz- 
ką, by ludzi odkupić; część aniołów 
zbuntowała się na myśl, że ma uwiel- 
biać Syna Bożego w szacie ludzkiej na- 
tury, stojącej od nich niżej. 

Okrzyk buntu Lucyfera miał jednak 
jeszcze inny wynik w niebie. Jak bo- 
wiem z jednej strony wypłynęła na 
świat tajemnica zła i grzech podniósł 
głowę, tak z drugiej strony  rozpaliła 
się przecudowna miłość i wierność 


Roch Stańczak 
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względem Boga. „I stała się wielka 
bitwa na niebie: Michał i Aniołowie 
jego walczyli ze smokiem i smok wal- 
czył i aniołowie jego, i nie przemogli— 
ani miejsce ich dalej znalezione jest na 
niebie“ (Obj. 12, 7—8). Lucyfer spadł 
jak błyskawica z nieba w przepaść pie- 
kła, które w tej chwili powstało i bę- 


dzie trwało wiecznie. 
Bo „Bóg aniołom, gdy zgrzeszyli, nie 
przepuścił“ (św. Piotr 2, 4). Dobrzy 


aniołowie, którzy próbę przetrwali, są 
odtąd na wieki w dobrym umocnieni, 
tak, iż żadna niepewność nie mąci ich 
szczęśliwości oglądania Boga. A źli 
aniołowie są zatwardziali w złości, tak 
że nie ma już dla nich możliwości od- 
żyskania utraconego szczęścia. Dla- 
czego Bóg na aniołach ukazał swą 
sprawiedliwość, podczas gdy grzesz- 
nym ludziom swe miłosierdzie objawił, 
jest to Jego tajemnicą; ma z pewno- 
ścią ku temu powody, jednak dopóki w 
ciele przebywamy, nie poznamy ich. 
Wł. N. 


Karnawał 


Karnawał to okres czasu zabaw po- 
cząwszy od Trzech Króli, a ściślej mó- 
wiąc okres trzech dni przed Środą Po- 
pielcową. Okres ten ma swój początek 
jeszcze w czasach pogańskich, w któ- 
rych obchodzono uroczystość bożka, 
zwanego Pan, oddając się podczas tej 
uroczystości tańcom, obżarstwu, pijań- 
stwu, a nawet rozpuście. W Polsce czas 
ten nazywano zapustami i obchodzono 
go hucznymi zabawami, używając ma- 
sek, przebierań się w różne kostiumy, 
urządzając tzw. kuligi itp. Wiemy z 
różnych doświadczeń życiowych, że nie 
wszyscy potrafią się godnie w tym 
okresie bawić. Powstają różne spory, 
bójki, wywołane pod wpływem alkoho- 
lu, niejednokrotnie rozpusta, która się 
ostatecznie kończy „nawałem kar“. 

Kiedy po dłuższym pobvcie w Polsce 
poseł sułtana tureckiego Solimana II, 
wrócił do swego kraju, to opowiadał, że 
chrześcijanie w pewnvm okresie czasu 
dostają niezrozumiałej wariacji i że 
dopiero proch jakiś svpany im na gło- 
wy przywraca wszystkim przytomność 
i opamietanie. 

Kościół nie potępia zabaw umiarko- 
wanvch, a mędrzec mówi: „Jest czas 
na płacz, czas na narzekanie i... czas 
zabawv'. My chrześcijanie mamv się 
weselić bo stworzeni jesteśmy i dąży- 
my do radości, zapowiedzianej przez 
Chrystusa. 

Już w starym Zakonie psalmista 


Pański Dawid każe śpiewać i weselić 
się oraz grać na instrumentach. Ale 
weselić się, ale bawić się winniśmy tak 
by Boga nie obrażać, by Bóg razem z 
ami mógł na takiej zabawie być i z 
nami obcować. 

Aby ludzi odwieść od szaleństw po- 
pełnianych w dni zapustne. Kościół św. 
zaprowadził czterdziestogodzinne nabo- 
żeństwa. Wystawienie Najśw. Sakra- 
mentu podczas tych nabożeństw przez 
pierwsze dwa dni trwa po 13 godzin, 
a w trzecim dniu 14 godzin. 

Pamiętajmy o tym i bawmy się ro- 
zumnie, nie obniżajmy podczas zabaw 
godności człowieka i nie spędzajmy 
czasu karnawałowego wyłącznie na za- 
bawach, lecz także pamiętajmy o Bogu 
i Jemu poświęćmy swój czas, unikając 
niezdrowych dla ciała i duszy sza- 
leństw. 


Uznanie dla misionarzy katolickich. 


W miejscowości Ahmedabad w Indiach wla- 
dze państwowe powierzyły misjonarzom kato. 


lickim nowy zakład din trędowatych. 7 tei 
okazji otwarcia nowej Trędowni i oddania jej 
Misjonarzom katol'ckim — Generalny Dyrck- 


tor Zdrowia Publicznego wyraził uznanie dla 
otiarnej pracy Misjonarzy, „Winniśmy daninę 
wdzicczności — mówi! on — dla Misjonarzy 
chrześcijańskich, Zwłaszcza Zagranicznych, kto- 
rzy poświęcają swe życie i wszystkie swe Siły 
sprawie trędowatych w Indiach, walcząc nio- 
ustannie zo straszną plagą tradu“. 


Str. 4 


W on czas powiedział Jezus rzeszom tę: przypowieść: 
lestwo niebieskie człowiekowi, który posiał dobre 
A gdy ludzie spali, przyszedł nieprzyjaciel jego i nasiał kąkolu między psze- 
nicą i odszedł. A gdy urosła trawa i owoc uczvniła, tedv się pokazał i ką- 


kol. A przvstapiwszy słudzv gosnoda.srv, rzekli mu: — Panie, czvś nie po- 
siał dobrego nasienia na roli Twoiei? Skad tedv kakol ma? I rzekł im: — 
Nieprzviaznv człowiek to uczynił. A słudzy rzekli mu: — Chcesz. pójdzie- 


mv i zbierzemv go? 


rzenili razem z nim i nszenicv. Dopuśćc'e 
żniwa rzekę żeńcom: Zbierzc'e pierwej kakol. 
spaleniu: a pszenice zgromadźcie do sumna moiego. (Ewangelia według Św. 
Mateusza, 13, 24-30 na piątą niedzielę po Trzech Królach). 
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pszenicę zgromadźcie.. | 


i rzekł: — Nie. bvście snać zbierając kakol. nie wyko- 


D 


ŁA _BO ŻY 


Podobne jest kró- 
nasienie na roli swojej. 


oboigu róść aż do żniwa, a czasu 
a zwią$cie go w Snonki ku 


Patronaty świętvch 


Stolica Apostolska na prośbę przedstawicieli 
pewnych zawodów nadała im śŚwietvch patro- 
nów. Jest ich jednak niewielu. Do takich nale- 
żę np. Św. Jan Vianney. ogłoszony patronem 


prohoszczów. Św. Franciszek Ksawery i Św. 
Teresa z Lisienx — patronami misji zagranicz- 
nych, Św. Wincenty a Paulo — patronen 
dzieł miłosierdzia. Św. Franciszek Salezy — li- 
teratów. św. Jan Rożv — szpitnlnictwa, św. 
Ignacv Lavala — rekolekcvj. Św. Chrvzoston 
— kaznadziełńw, św. Tomasz z Akwinu — 
szkśł katolickich. św. Alojzy — uczącej się 
młodzieży. św. Rernard z Menthon — alpini- 


stńw. Matka Baska Loretańska — lotników il 
św. Krzysztof — automobilistów. 


Zazwyczaj, zwłaszcza w Średniowieczu, po- 
szczególne cechy same sabie obrałv patronów, 
których Świetna uroczyście obchodziłyv. u wize- 
runki nmieszczały na sztandarach  cechowych. 
Poniżej podajemy szereg bardziej znanych pan- 
tronatńw. i 

Abstynenci — Jan Chrzciciel 


Św. (24. 6.), 


Około półtora 


Tytuł powyższy mówi o działalności oddziału 
parafialnego Caritas przy Bazylice Katedralnej 
we Włocławku w roku 1948. W niedzielę, dnia 
23. T. rb. w sali Caritasu odbyło się walne 
zgromadzenie członków pod przewodnictwem 
W. Chałupki, prezesa zarządu  paruf'alnego. 
Sprawozdanie z działalności składał ks. admi- 
nistrator Tadeusz Szmidt, który w kl!lku cy- 
frach zobrazował pracę i wyniki pracy CUari- 
tasu. W 1724 wypadkach udzielono pomocy 
podopiecznym, otaczając opieką 159 rodzin. Na 
akcje charytatywną wydano w ciagu roku 
1.321.009 zł. Na pokrycie tych wydatków wpły- 
ng? wydatnie „Tydzień Miłosierdzia“, który 
dzieki ofiarności parafian dał w dochodzie 
163.869 zł. 


Caritas parafialny prowadzi w chwili obec- 
nej Kuchnię Ludową. stołówkę i przedszkole. 
Z Kuchni Ludowej korzysta dziennie 22U osób, 


otrzymujących pożywną zupę z chlebem, ze 
stołówki — 70 osób, otrzymujących  obiudy 
dwudaniowe. Dożywianie jest także prowa- 


dzone w przedszkolu, przyczem 14 dzieci naj- 
biedniejszych korzysta z dożywiania zupcinie 
bezpłatnie. 

Wielki nacisk położył oddział parałiulny na 
akcję letnią, umieszczając w Przypuście pod 
Niesznwą 52 dzieci w wicku przedszkolnym 
150 dzieci w wieku szkolnym. Na akcję kolo- 
nijną wydatkowano ponad 400.0199 zł, 

„Dar Ołtarza* zorganizowany w 
Miłosierdzia zezwolił na zebranie dużej ilości 
paczek różnych, których wartość przewyżczyła 


Tygodniu 


Alfons Liguori akta- 


(2. 8.), 
rzy — św. Genczjosz (25. 8.). aptekarze — Św. 
Josma (27. 9.), św. Rafał (24. 10.). św. Roch 
(16. 8.). architekci — Św. Barbara (4. 12.). św. 


adwokaci — Św. 


Tomasz (21. 12.), górnicy św. Barbara 
(4. 12.), bednarze: Św. Florian (4. 5.), św. 
Magdalena (22. 7.), św. Urban (25. 5), bla- 
charze — Św. "Piotr (29. 6.). hndowniczowie — 
Św. Barhara (4. 12.), św. Tomasz (21. 12.). 

Cegielnie — św. Wincenty Fer. (5. 4.), cie- 
śle — św. Józef (19. 3.), cukiernicy — św. Ma- 
ciej (24 względnie 25. 2.), czupnicy — Św. 
Krzysztof (25. 7.), czeladnicy — św. Józe! 
(19. 3.). 


Dekarze: św. Jakuh mniejszy (1. 5.), doroż- 
karze — św. Fiakriusz (30. 8.), dozorcy — św. 
Parteniusz (19. 5.), drukarze — św. Augustyn 
(28. 8.), Św. Jan Ew. (27. 12.), św. Ludwik 
(25. 8.), drwale — św. Józef (10. 3.), dzieci — 
św. Mikołaj (6. 12.), św. Brygida (8. 10.), 
dziennikarze — św. Franciszek Salezy (29. 1.). 

(D. e. n.) 


miliona złotych ] 


137 tysięcy złotych. 

Po przyjęciu sprawozdaniu do wiadomości 
ndzicienin zarządowi całkowitego zaufania Zi 
jego działalność (sprawozdanie przyjęto burz- 
liwymi oklaskami), zreferowano plan pracy na 
rok bieżący, z którego członkowie dowiedzieli 
się, że prócz prowadzonych placówek zostanie 
zorganizowane jeszcze ambulatorium, w któ- 
ryin będzie udzieiana pomoc w nagłych wy- 
pudkach, a nadto zostanie zorganizowana opit- 
ka lekarska. W związku z rozszerzeniem dz a- 
łalności budżet na rok bieżący zaproponowano 
w stosunku do ubiegłego dwukrotnie wyższy, 
tj. zamykający się suma 3.546.000 zl. 

Woyrażono także całkowite uznanie i podzię- 
kowanie p. Szymańskiej, która ofiarnie pra- 
cnjc w oddziale parafialnym nie żalując na 
pracę charytatywną ani zdrowia ani czasu. 


W zakończeniu zchrania zabrał głos Dyrek- 
tor Diecezjalnego Związku Caritas — ks, mgr 
Cieślak, który omawiając zasadnicze cele orga- 
nizacji i dalsze etapy jej działalności wyraził 
w imienin Związku uznanie dla calego zarzędu 
parafialnego z p. dyrektorem W. Chałupką 
i ks. T. Szmidtem na czele, podkreślił wdzięcz- 
ność jakı Zwiazek żywi dla opiekunek para- 
fialnych oraz uwypuklił ofiarność parafian, a 
nade wgSzystko ofiarność wsi diecezji włociaw- 
skiej, co zezwoliło na udzielenie wydatnej po- 
mocy wszystkim placówkom charytatywnym ni. 
W/łociawka. 

Pieśnią 
czono. 


zebranie zakoń- 
(at). 


„My chcemy Boga" 


= 
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Nr. 6 


Z życia naszej diecezji 


Pasmielomo 
o podopiecznych 


Staraniem księdza proboszcza i parafialnego 


oddziału „Caritas“ urządzono w Przedczu, pow. 
włocławskiego gwiazdkę dla najuboższych w 
parafii. Wszyscy podopieczni zebrali się w 
świetlicy Caritasu. Po złożeniu im życzeń pizcz 
księdza proboszcza ohdarowano ich gotówką po 
500 zł na rodzinę i po 250 zł dla samotnych. 
Nadto każdemu wręczono paczki zawierające 
po pół kg cukru, dwukilogramową strucię nriz 
po 1 kg rąbanki i kiełbasy. 

Zorganizowano także przed świętami i w 
okresie Świąt poraz pierwszy w naszym k>- 
ściele „Dar Ołtarza. Ufiarni 
29 paczek, którymi następnie obdarowano posl- 
opiecznych. (p) 


Praca wre 


Parafia nasza w Czasie okupacji niemieckiej 
ucierpiała tak jak prawie wszystkie parafie 
katołickie, Dzięki ofiarności parafian usunieta 


nałdotkliwsze braki, a w roku ubiegłvm po 
przybyciu nowego ks. proboszcza pomyślune 0 
odnowieniu dusz ludzkich. Zaczęto ad godnego 
przygotowania się do uroczystości Zmartwych- 
wstania Pańskiego. Parafianie więc zachęceni 
przez swego duszpasterza uczęszczali na kazn- 
nia pasyjne. W czwartki wie'kicgo postu urz- 
dzano w sali parafialnej specjalne odczyty po- 
Święcone życiu i męce Zbawiciela. I'raca ta 
dała pozytywne wyniki, czego najjaskrawszym 
dowodem była spowiedź wielkanocna. 

W maju, miesiącu Marii, zorganizowano 22 
kółka różańcowe, Apostolstwo Modlitwy, Kóttco 
Ministrantów i Bractwo Trzeżwości. W tymże 
miesiącu zawieszono na wieży kościoła trzy 
piekne dzwony ufundowane przez parafia. 
wyremontowano także organy. Konsekracji 
dzwonów dokonał J.I. ks, 
szyński, i 

W czerwcu zaprowadzono nabożeństwo wic- 
czorne ku czci. Najświętszego Serca Jezusa. W 
pierwsze czwartki każdego miesiąca odbywa 
cię „Godzina Święta, a w pierwsze piatki dnza 
ilość parafian przystepuje do Sakramentu 
Ołtarza. W tym też okresie 130 rodzin poświ:- 
ciło się Sercu Jezusowcemu, > 

Nic zapomniano w naszej parafii o biednych. 
W ciągu Tygodnia Miłosierdzia zebrano ofiary 
w gotówce i naturze (!5 korcy zboża), które 
przekazano na rzecz urządzeń charytatywnych 
we Włocławku. 

W październiku r. ub. wrócił do nas zrabo: 
Niemców dzwon „Alojzy“. Posy- 
pały się przy tej okazji ofiary na koszty re- 
windykacyjne. 

Przed zakończeniem roku Sprawiono do ko- 
ścioła Żłóbck Boskiego Dzieciątka. Było tu 
miłą niespodzianką nie tylko dla dzicci, ule 
i dla starszych. Jest to bowiem pierwszy żto- 
bek w naszej parafii. Przy tym właśnie żłól- 
ku przez cały okres Świąteczny rozbrzmiewa!) 
piękne kolędy i piyncły ciche modlitwy ra 
chwałę Bożą składane i dla dobra dusz włss. 
nych ofiarowane. St. Czerwiński 


Oddanie się pod opiekę Najśw. 
Marii Pannie. 


W Qucbecc w Kanadzie odbyła Się wzrusza 
jaca uroczystość religijna. — Stu misjonarz: 
przybyło do Sanktuarium Matki Bożej ltóżan 
cowej, by ofiarować swe Życie Marii Niepoku 
lanej. Po dokonanym akcje ofiarowania si 
Najśw. Marii Pannie udali się oni na różn: 
placówki misyjne. 


parafianie złoży!ł: 


Biskup Fr, Kor- . 
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r = się większe lub mniejsze kupki drob- 
Parę słów 0 China ch nych pieniędzy. Tak zwany „Bankier“ 
Chiny, kraj wielkich możliwości, przysmak wędruje wreszcie do ust Zabawy trzyma w ręku szklane 


kraj, w którym od szeregu lat ludność 
nie -zaznaje pokoju, lecz stałe toczy 
wojny, ostatnio nie schodzą ze szpalt 
prasowych. Wiadomości o powiększa- 
jącej się klęsce wojsk Czang-Kai-Szeka 
io zwycięstwach Armii Ludowej dzień 
po dniu ukazują się w prasie codzien- 
nej. 

Nie od rzeczy więc może będzie, gdy 
nieco zapoznamy się z tym narodem 
rasy żółtej, który w chwili obecnej 
znajduje się na ustach wszystkich po- 
lityków i wszystkich czytelników pism 
codziennych lub tygodniowych. 

Większość Chińczyków żyje w ogrom- 

nej biedzie. Szczęśliwsi posiadają małe 
kawałki gruntu, to też starają się je 
jak najlepiej wykorzystać. Dlatego też 
ogrodnictwo w Chinach znajduje się 
na wysokim poziomie i stąd odczuwa 
się wielkie zapotrzebowanie * nawozu. 
Bardzo często spotkać można tablice, 
zapraszające przechodnia do załatwie- 
nia swej potrzeby na tym czy innym 
miejscu, zaś ulicami przechodzą han- 
dlarze zbierający nawóz po domach i 
roznosząc go w otwartych wiadrach. 

Dzięki temu na ulicach chińskich 


PANUJE BRUD 


i brzydki zapach, do którego dołącza 
się brzydka woń  spoconych i rzadko 
mytych ciał ludzkich, zgniłego mięsa, 
zapiesniałej wody, wyziewy opium i 
słodkawy aromat drzewa sandatowego 
i kadzideł, jakimi Chińczyk okadza 
swoj posążek Buddy. 

Drugą charakterystyczną cechą Chin 
to dwukołowy wozek o dwu dysSziach, 
zwany „rykszą' oraz posiiek i odzy- 
wianie się ubogiego chinczyka. 

Do „rykszy* wprząga się biedny 
Chiiczyk, ktory przewozi bogatszyci z 
jednej dzielnicy do drugiej. Znow tu 
ujrzymy u Chińczyka  zaprzęgniętego 
do wozka brudne nogi i na Skucek cięż- 
kiej pracy twarz Spoconą. Biegnie on 
miarowo zawsze w tym samym tem- 
pie. Gdy zarobi trochę pieniędzy za 
swą ciężką pracę Siada. na ziemi, wyj- 
muje z rykszy 


MISECZKĘ RYŻU 


i dobywa z niej dwoma pałeczkami kil- 
ka ziarnek, aby Się nimi pożywić. Do- 
konuje on tego z wielkim skupieniem 
1z wyrazem radości na twarzy. Po 
spożyciu ryżu, o ile zasoby pieniężne 
na to mu zezwalają udaje się na rog 
ulicy, gdzie spotka starca noszącego na 
kiju bambusowym trzy naczynia: z cia- 
stem, sosem z roztartej cebuli i oiejem 
sojawym. Starzec po odebraniu pienię- 
dzy bierze kawałek ciasta, macza je w 
sosie, lepi kulkę i zanurza w oleju. Ten 


biednego Chińczyka, a niejednokrotnie 
jest to cały jego obiad, lub całodzienne 
pożywienie. l 

Bogatsi jedzą w domach lub w re- 
stauracjach. Istnieją również sklepy 
spożywcze, w których otrzymuje się 
gotowy posiłek. Znajdujemy tu takie 
potrawy jak np. zmielone mięso, prze- 
fasowane jarzyny, rozgotowane ryby. 
Do potraw tych dodawane są 


NAJROZMAITSZE SOSY 


o różnorodnym Smaku i wyglądzie. 
Smak Chińczyka nie należy do wy- 
brednych. I kilkumiesięczne jaja sta- 
nowią przysmak nielada. Ulubione są 
raki i raczki, drób przyprawiony 
czosnkiem, ślimaki, pewne gatunki pa- 
jąków, gniazda  jaskółcze, z których 
gotują zupę o smaku kwaskowym i po- 
dobno dosć smaczną. 

Biedny Chińczyk nie może jednak 
pozwolić sobie na kupno tych przysma- 
ków. Zaspakaja więc swój głód prawie 
wszystkim. Nie wzgardzi mięsem z 
kota, psa czy szczura lub padliną zwie- 
rzęcą. Najulubieńszym jednak przy- 
smakiem są pierogi, podobne do na- 
szych placków z prosa lub mąki, sma- 
żone na oleju. 

Chińczycy piją zieloną herbatę i wód- 
kę z ryzu, zawsze na gorąco. Lecz 
Chińczyk nie upija się alkoholem. 
Czyni to tylko taki, który zosta: przez 
biatych nauczony picia innego alkofio- 
lu, zimnego, podawanego tak jak u nas 
w Kkieliszwach lub szkianeczkach. 

Oszoiomienia Chińczyk szuka w pla- 
dze narodowej — w opium, w narko- 
tyku, który jest nieszczęsciem Chin. 

Biedni, pozbawieni rozrywek kultu- 
ralnych, dostępnych tylko dla bo- 
gatszych sami wymyślają zabawy. Oto 
obrazek takiej zabawy. 

Wszyscy cisną się wkoło stołu ogro- 
dzonego klockami. Na stole znajaują 


PUDEŁKO Z KARALUCHAMI, 


poznaczonymi różnokolorowymi krop- 
kami na grzbiecie. Każdy stawia na 
swój kolor. Bankier wówczas wypusz- 
cza karaluchy. Zaczynają one rozłazić 
się po stole. Z chwilą gdy owad do- 
tknie kupki pieniędzy, ten kto na nie- 
go stawiał, wygrywa. W wypadku, gdy 
karaluch wejdzie na szczyt pieniędzy, 
wówczas szczęśliwy gracz zdobywa 
wszystkie kupki pieniężne znajdujące 
się na stole tj. zdobywa cały bank. 

Gra taka mdże trwać tylko dziesięć 
minut, ale może także przeciągnąć się 
do dziesięciu godzin. Gracze czekają 
cierpliwie... 

Czy tak jest wszędzie? Nie! Istnieje 
już bowiem wiele miast takich, które 
posiadają tzw. dzielnice europejskie o 
wielkich hotelach i restauracjach, bo- 
gatych sklepach, teatrach, k.nach, szko- 
tach. Suną tu przez ulice tramwaje i 
auta, spotykamy przepych i bogactwo, 
kwiaty i kosztownosci, wieie Światła, 
reklam Świetlnych itp. W tych dzielni- 
cach mieszkają jednak 


NAJBOGATSI CHIŃCZYCY 

już  zeuropeizowani, korzystający z 
usług taniego robotnika  chinskiego. 
Tutaj takze mieszkają „biali”, których 
interesy handlowe czy też polityczne 
zapędziiy na daleki wschód, do kraju 
peinego tajemnic, do kraju, który po- 
siada Kulturę o wiele wieków starszą 
od naszej, 


W chwili obecnej na terenie Chin 
rozgrywają się wazne wypadki polii- 
tyczne. vaiby Bog, aby narod ten pra- 
cowity i cierpuwy doznał wreszcie 
szczęscia pokoju, by mógł urządzić swe 
Stosunki wewnętrzne i jak najprędzej 
stanąć w rodzinie narodów, budują- 
cych lepszą przyszłosć dla całej ludz- 
kości. (V). 


J 


Z Całego Świata > 


* Komunistyczna partra Chin posta wua rea- 
Czang-Kaui-Szeka następujące 
ukaranie wojennych, 
konstytucji, reorganizacja armu 
zgodnie z zasadami  demokratycznynii, konfi- 
Skata Majetku dygnitarzy rządu Czung-hii- 
Szeku, przeprowauzenie Teformy rolnej 1 utwo- 
rzenie koalicyjnego rządu demokrutycznego. 
* Prezydent Truman objął oficjalnie urząd 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, Przed gina- 
chem Kongresu w Waszyngtonie zbudowano 
specjalne podium, na którym prezydent Tru- 
man oraz wiceprezydent Barkley złożyli przy- 
sięgę na ręce przewodniczącego sądu najwyż- 
szego. 

* W polskim planie gospodarczym na rok 
1949 przewidziano 26,1 miliarda złotych na bu- 
downictwo mieszkaniowe. Liczba oddanych qdo 


dowi warnunk! 


pokojowe: zbrodniarzy 


zmesienie 


użytku izb mieszkuinych wyniesie 6].U00. Fo- 
nadto mają być zbudowane 64 przedszkola, 
1.782 szkoy podstawowe, 92 Szkoły Średnie, 
102 budynki dła szkół wyższych, 153 domów 
akademickich, 140 zakładów Opieki Społecznej, 
230 Świetlic, 85 szpitali, 56 ośrodków zdrowia, 
145 internautów dla młodzieży, 451 Szkół zawo- 
dowych, 54 sanatoria, 8 muzeów, 84 instytuty 
naukowe i inne oraz 154 zakłady opieki spo- 
łccznej nad inwalidami, 


*x W Benevento, w południowych Włoszech, 
został uresztowany pewien Wioch pod zarzu- 
tem otrucia trzech kalejnych żon. 


* Do Gdyni przybył amerykański parowiec 
z ładunkiem 1.276 ton drobnicy, wśród której 
znajduje się m. in. 580 kg penicyliny wartości 
33.000 dolarów. 
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Z życia naszej diecezji 


solGWia zd hka’ 
w Caritasie 


W okresie Świąt prawie wszystkie oddziały 
Caritas zorganizowały tradycyjne „Gwiazdki“ 
połączone z wręczeniem darów. Rozdawnictwu 

towarzyszyły wszędzie dobrze przygotowane 

imprezy, Przy żłóbkach w kościołach były usta- 
wione kosze z napisami „Dzieci dla dzieci na 
gwiazdkę". . 

W Ciechocinku na wspólnej sali zgromadziło 
się 250 dzieci. Wśrud nich ZzZnajduwałuy się 89 
dzieci z sierucińcow. Dziatwa ta  Szczegotniej 
była urudowauna bowiem Spotkała Się z Cepia 
rodzinnym, ktore dia niej Jest tak nieraz dua- 
lekie. axonudto ovdarowano šu rouzin Uulvg.ch. 
Koszt darow wyniosł Około 1UU.UUU zł. Wwoaac 
tu nasezy, ze Ouuziui Larstas w tuiechuc.nku 
prowadzi Switlucę-uOZywWwiuniĘ dia przeszio LUU 
dzieci. 


Wwiocławek również dobrze wykorzystał okres 
Śwaiźttczny. UDuuruwano Disko Guu dzieci i ZU 
roazin. MuSZt tej oibrzyniej i Wprost MmMasuwej 
„uwaazuka* wynsusl Okulu ZuUu.Uv Zi, W Chwat 
Obtcuetj UAriiuSs WE  VYIOCHtWwKUu prowadzi 3 
przteusznujia i 2% Świetlice. Nu terenie Miasta 
prucują i oudziuuiy puruiuine, W Czżu UkKsusu 
Świątecznegu prawie CuuZieniie gruliuuziiy Bat 
dzieci w sau sWietucy, ady OgiĄUAC WYsTA w10- 
ne specjaime daa nich „jusetka'', 


Te dwa krotkie sprawozdania Stwierdzają 


* Minister Sprawiedliwości li. Świątkowski 
oświadczyi przewsttwicieum prasy puSkaćj, „e 


zostaiy zniesiune tzw. rozwudy Za Wziijenlną 


Zguuą SLUrun, Ubeciie SŁUUWILCCWO tAKiICHH ruz- 
wudow już nie będzie Uuuzielito, 

* bkrezydent lczeczypospo:tcj  przychyiając 
się do prusby wicepremieru 1 MLUUSCIH ie 


Włnuuysiuwau UOmuitxi, Zwułuśs gO 
Nowym  wW:sothze- 


Udzyskiuyci 
z zajmowanych stanowisk., 
miertjiu Został p. Śreksander 
a micjsce dotychczasowego miLiStra Admunisira- 
cji xubnicznej Usobki-wauruwskiego, Ktury Zire- 
Zygnowałt z zajnowaunego SIunowiską ZUSLU( 
zuinianowany p. VWiadysław WOSKI, 1yły wice- 
premier loiuutkąa ma Zajęć Stanuwisku wice- 
"prezesa Naczeinej izby Montroii Panstwa. 


* Prezydent Czang-Mai-Szek zawiadomił 
rząd, że wycofując się chwilowo z życia puii- 
tycznego i opuszcza Nankin. Funkcje jeg» 
obJąt dotychczasowy wiceprezydent Ja-isuug- 
Dżen. 

* W Ministerstwie Sprawiedliwości w War- 
szawie oabyło Się podpisanie między MLOiską 
a axcepubliką Uzecnosiowacką umowy o pomocy 
prawnej. 


* Między Albanią a Xolską zostałą ostatnio 


podpisuna pierwsza umowa handiowa na rok 
1949. 

k W styczniu br. odbyła się w Moskwie 
narada gospodarcza przedstawicicii Bu:garıl, 
Uzechosłowucji, kolski, lumunii, Węgier 1 
ZSR. Narada uznała za Konieczne powołać 


rudę wzajemnej pomocy  gospouarczej, złożu- 
nej z przedstawicieli krajów uczestniczącyca w 
paradzie. t(iłównym Zadaniem fiudy będzie u- 
uzielanic wzajemnej pomocy technicznej, udaic- 


Redakcja i Adininistrucja: Włocławek, ul. Krzesk 


Zawudzki, Na- 


jedno: że ofiarność spoleczeństwa nie maleje, a 
odwrotnie stale wzrasta. Za taką ofiarność na- 
leży się wszystkim  ofiaroadawcom uznanie i 
podziękowanie. 


Łgłosiło się 
4 rodzin 


Diecezjalny Związek Caritas we Włocławku 
wystosował w grudniu ub, r. apel do rodzin 
katolickich w sprawie przyjęcia Sierot, powra- 
cających z obczyzny. Apel ten został wystoso- 
wany z powodu „Tygodnia Sieroty", przepro: 
wauzonego Swcgo czasu przez Mitdzynarodvrr.t 
Organizację Modziców Uhrzestnych dla Sierot 
Wojennych. Siedzibą tej orgamzacji znajduje 
się w (Genewie, 4usadniczym celem przeprowa- 
dzonego „1ygodnia Sieroty* byio zna.czitnie 
rudzicow zastępczych dla sierot przebywają: 
cych na Obczyzuie, kture z chwiią Zna.czienia 
tukiej rodziny wrócą do kraju, by nie luta: 
Się u obcych, 

Apel Uaratasu trafi] do serc katolickich ro- 
dzin zamieszkatych na terenie naszej diecezji. 
l$v tegu czasu ZytosiłOo SiĘ już 45 rodzin zastęp- 
czyca, ktore pragnę przyjąć, u nawet usynuwić 
przyjcte Sitrucy, Uziękia tym SZiacnelny:u Ser- 
cum dziatwa po dulycuczuSowej, diuz.ej tu- 
łaczce na obczyźnie wróci do kraju, a nade 
wszystko 0uZzyssu utracone SZCZYSCIE TudiMnanë, 
Zzuejużie Serca Wprawdudzie przyDranychn, aie do- 
brycn ojców i matek, (at). 


lanie pomocy w surowcach, żywności, maszy- 
nacn, w urządzeniach przonysiowyca 1tp, 

+ W Japonii odbyiy się wybory do parla- 
meala japyuasego., YvCU1ug Ostatuen daych 
bezwzgięuną Witkszość ZUOWYIA praäaw:cowaą pār- 
tia lbveraiu0-iemoxrulycznau, ktora 
243 mandaty. lKıęskę ponieŚli Sucjat-deinvxracI, 
ktorzy otrzymaii 49 mandatów, pudczas guy 
poprzednio posiadali lll postow. Partia ko- 
munstyczna zdobyła 36 mandatów — w po- 
przednim pariamencie pOSladaja tyvko 4 man- 
daty. Ponadto demokraci zdobyli 40, spoidziei- 
cy — 13 i robotnicy rolni — 6 mandatów, 


« Józef i Franciszka małż, Nelier z pow. 
Nowe Miasto obcnudzii złote gody matzenskie. 
Jubiiaci mają 7 synów i 7 córek, 25 wnuków 
i6 prawnuków. Jdranciszka Melier ZoStara od- 
znaczona złotym krzyzem zasługa, 

* W Rumunii przebywała ostatnio delega- 
cja polska z premierem Uyrankiewiczem i mi- 
mstren Spraw zagranicznych Modzeiewskim na 
czeie, ktora pouczas Swego pobytu  poupiSała 
z rządem rumuńskim pakt wzajemnej pomocy. 

* yV Niemczech zachodnich wykryto oibrzy- 
mią aferę pazemytniczą. Wartość przeinyca- 
nych dewiz i złota oceniono na 200 muliionów 
dolarów. VW związku z wykryciem atery nastą- 
piiy liczne arcsztowania, głównie wśród perso- 
nelu amerykańskiego i niemieckich pośredni- 
ków handlowych. 

* Rząd trancuski postanowił uznać państwo 
Erec Izrael. 

* W pobliżu  lubeki rozbił się samolot 
brytyjski wiozący 27 osób z Beriina, w tym 
kilkoro dzieci. W katastrotiec zginęło 10 osuD, 
1? osób, w tym 3 dzieci odniosło obrażenia cie- 
lesne. 


4, Tel. 11-26. Konto PKO Nr. V1-231. 
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Przygotowania do Kongresu 
FEucharystycznego. 

W Peru, republice południowo-amerykańskiej 
ma się odbyć czwarty Narodowy Kongres 
Eucharystyczny. biskupi peruańscy wydali sč 
pasterski, przygotowujący katolików do uro- 
czystości kongresowych. List pasterski zostal 
poświęcony sprawie Fucharystii, w której D1- 
skupi widzą jedyny Środek na zepsucie mo- 
rulno-Społeczne w Świecie. „łKrzyjmowanie lu: 
charystii rodzi życie i wzmacnia je, a wstrzy- 
mywaanie się od Sukramentu Miłości wiedzie 
do śmierci“, przypominają Księża biskupi, 
Nawrócenie członka sekty Baptystów. 

Dr Alton Young, baptysta, nawrucy Się na 
wiarę katolicką. był ou w ciągu czterdziestu 
lat pastorem baptystów. 


a 
Z wydawaictw 

G. K. CHESUULavs — Św. LRANCISZEK 
Z ASYŻU — tiumaczył Artur Chojecki, Wy- 
uUawnictwo  Jśsicgarn ŚW. Jacka, Katowice 
1949, str. 208, ecua D0U zł, — lMsiążka tu zdo- 
byta Uhestertonow: sławy, Autor jako jeden Z 
najwybitniejszych Wsyotczesnych piSurzy Kato- 
lickich Światu ujmuje w ksśiązce życie i dz.eło 
tego w.eskiego Swiętego z wiciky giębią wicdzy 
i szeroką roziegiością tła. Anaczenie Świętego 
Bieuuczyny w dźziejucii liościotęł i CyWiiZacji 
przedstawia Chesterton w Sposób jasny i wy- 
ruzny, widząc w tym najpokorniejszym i mitu- 


jącym wszystkich i wszystko, rtewuiucjoniscie 
szczyty  Ccztowieczeństwa, przepujunero Unry- 
Stusem. Jissqzka tu Od dawna wyczeluwana 


przez sfery katulickie w Polsce wydana jest 
pitczotowicie i doskonale przetłumaczona, 


KALENDARZ W OBRONI P<AWUY na 
rok 1549, — Kalendarz ten cice być przyja- 
ciciem przynoszący pokój do WSZYsBCKicu Sere 
i to pokoj Chrystusowy. Fonadtu bugaty jest 
dział upuwiudan i uuwcipu. Zaujdujemy W LIM 
wspomnienia na CZ4Sie, przypomnienia roczne 
i wiadomosci Ciekawe z caitgv Swiata. Wresz- 
cie kaiendarz przez Swoje artykuty pragnie 
wzmucnić pomost między bratunni Naruuami, 
polskim i czeskim.  łaiendurz ten ukazat Się 
nakładem tyguunika  religijuiego dia luuności 
katolickiej „W obronie prawuy'* we Erysztacee. 


MY CHCEMY BOGA — KALENVANZ na 
rok 1943. — wydawnictwo ralicunum w Loz- 
naiu. — Kalendarz, ukazujący Się już po raz 
trzeci, rzuca naszemu  Spoieczenstwu hasio, 
ktore domuga się od katorika penego katoli- 
cyzmu nie tylko w życiu prywatnym, w czte- 
Trech ścianach micszkania, w ZaukrysStii, w ko- 
Ściele, w zebruniach katolickich, ale i w życiu 
pubiicznym. Maiendarz ten Jtdnuczesnie pra- 
gme pokazać, jak wygiądują 24 gudziny nasze- 
go życia przepojone bogiem. W treści wiele 
ładnych jiustracyj. Szata bogata i laana., Wy- 
dawnictwo burdzo staranne. 


MODA dziewczyna, lat 42 poszukuje pracy we 
Włociawku. Zgłoszenia w adm. „Ładu Bo- 
żego". (112) 


'ORGANISTA na par. 5.000, wiek średni, kwa- 


lifiikowany poszukuje zamiany lub wakującej 
posady. Głogowski, Stara Wieś, p-ta Węgrow. 
(144) 


POTRZIO>GNY jest organista.. Pożydana znajo- 
mosć. prowadzenia orkiestry. Adres: paralia 
Góra, p-ta Warta, stacja kol. Błaszki. (113) 


Redaguje kumitet śtedeicyJny. 


Przyjmuje w godz. 5—10 z wyjątkiem dni świątecznych. Maszynopisów nie zwraca Bię. OBioszenia przyjmuje Admiristracju codziennie ż wyjątkiem 
dn! świątecznych w godz. od 8-—12 1 od 2—-6. W Soboty od 6—14, Ceny ogłoszeń: ogłoszenie drobne — Słuwo: handiowe zł 2U; osobiste, posSZUKiWwarua 
rodzin, zguty zł 16; poszukiwania pracy Zł 10. Minimalna ilość 10 słów. Nekrologi: od ogolnej wielkości 560 mm Zł 30; 100 mm zł 32.60; 150 min 
zł 60; 200 mm zł 90. Łamowa: do ogólnej wielkości 100 mm zł 37.50; 200 mm zł 60. Prenumerata z przesyłkę pocztową: kwartalna 100 zł, półroczna 
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